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uGazeta Przemyska” wy- 
, chodzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 


Przedpłata wynosi: 


tak w miejscu 
jaki z przesyłką pocztową 


rocznie 6 zł. — ct. 
półrocznie B n —n 
kwartalnie 14. 508 
miesięcznie — „ 55, 


Numer pojedyńczy 7 ct. 
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Í Paździer- | Święta | Święta grecki: 
| nik  |rzymsko-katolickie | | 
| 26- niedz. | E. 22 po Św. Ewar.| N. 21 po Sos. Hł. 4 
127. pon. | Sabiny Eufymii 
28. wtor. | Szymona i Jndy |Łonhyna X. 
Osyi Pr. 


Narcyza B. 


0d Wydawnictwa. 


Przy nowym kwartale upra- 
szam y Szanownych Czytelników a wcze- 
sne odnowienie przedpłaty. 
O = = = 


Przegląd polityczny. 


Przemyśl, 25. października 189G. 

Komisya obradująca nad połączeniem 
przedmieść z miastem Wiedniem uchwaliła, 
aby mandat radców gminnych trwał 6 lat. 
Zanim uchwała powyższa zapadła. umoty 
wował to ządanie Namiestnik rzeczowo J 
oświadczył, iż rząd bezwarunkowo przy 
niem obstawać musi. 

Na posiedzeniu komisyi ugodowej w 
Pradze uchwalono paragraf 7 przedłożenia 
o radzie kultury krajowej po odrzuceniu 
młodoczeskich wniosków, żądających zmian. 
Przy paragrafie 8, dotyczącym składu ko ! 
legium prezydy alnego, uchwalono na wn.o- 
sek referenta, popierany przez Schineykala, 
utworzenie posady wiceprezydenta. 

Was'aty kilkakrotnie był przez prze- 
wodniczącego przywołany do porządku, 
ponieważ powracał do Jeneralnej dyskusyi. 
Paragrafy 9, 10 i 11, dotyczące zastępstwa 
prezydenta, złączono w jeden paragraf i 
uchwalono w myśl wniosku referenta. Dwa 
następne paragrafy uchwalone zostały bez 
znaczniejszej dyskusyi. 


W przyszły wtorek d. 28. bm. zbie 
rają się obie Izby parlamentu holender 
skiego w celu zdycydowania kwestyi usta- 
nowienia rejencyi. Zwołanie parlamentu 
spowodowanem zostało tem, iż lekarze u 
znali stan zdrowia królewskiego za nieule- 
czalny, a zarazem stwierdzili, że król spraw 
żadnych załatwiać nie może. Od 28. wrze- 
$uia nie podpisał też on żadnego urzędo- 
wego aktu. W myśl konstytucyi holender 
skiej ma w podobnych razach rada mini 
strów zażądać zdania rady stanu i na jej 
podstawie powziąć decyzyę, czy zachodzi 
potrzeba ustanowienia rejencyi, a jeżeli u 
zna, że się bez tego obejść nie można, 
zwołać w tym celu parlament, którego obie 


W dowód przyjaźni. 


„Powracam właśnie z chrzcin, gdzie 
przypadła mi zaszczytna funkcya ojca chrzest 
nego ;* w te słowa odezwał się do mnie 


głosem wzruszonym p. Alehsander Bobrica 
naczelny redaktor „Bomby,” dziennika wy- 
chodzącego trzy razy w tygodniu, odkłada 
jąc na bok cylinder wątpliwej świeżości, 
„Tak panie kolego, mam chrześniakiem chło- 
paka, który już w siódmym miesiącu przy 
sył na ten padoł płaczu. Szkoda, że nie 
widziałeś pan matki, szczęśliwa i promienie- 
jąca, a ojciej, mój przyjaciel Tytus, biegał 
od matki do dziecka nie posiadając się z 
radości i gdy odchodziłem, pożegnał mnie 
ze łzą w oku, streszczając w słowach na 
pozór zwykłych „dziękuję ci Aleksandrze,” 
nawał uczuć wezbranych w jego łonie. Nie 
rozczulam się tak łatwo, tym razem jednak 
zabiło mi serce żywiej, zwłaszcza, że ojciec 
1 matka nowonarodzonego 
mi swoje szczęście.* 
Naczelny redaktor „Bomby“ westchnął 
po tem wynurzeniu głęboko, przystąpił do 


zawdzięczają 


Przemyśl, Niedziela 26. października_1890. 


Izby na wspólnem posiedzeniu sprawę tę; 


ostatecznie rozstrzygnąć powinny. Wszyst- 
kim tym wymaganiom konstytucyi stało się 
zadość, a kwestya rejencyi zostanie zape 
wne zaraz na pierwszem wspólnem posie- 
dzeniu obu Izb załatwioną. W myśl układu 
sukcessyjnego domu nassausko orańskiego 
z roku 1874 prawo sprawowania rejencyi 
w Luksemburgu przysługuje księciu nassau- 
skiemu. 


Wypadkiem dnia w Anglii jest mowa 
Gladstona w Edynburgu o sprawie irlan- 
dzkiej. Starał się on przekonać w niej 
swych słuchaczy, że nadanie Irlandyi sa 
morządu uchyliłoby wszelkie kłopoty, na 
jakie Anglia dziś jest narażoną. System 


|przymusowy, jaki do kraju tego zastoso- 
|wują, musi wywoływać niezadowolenie i 
| usprawiedliwia opór, jaki postanowienlom 


rządu stawia ludność irlandzka. Nie Irland- 
czycy naruszają prawo, ale narusza je rząd 
i staje się przez to wzorem riclegalnego 
postępowa ia. Głównie jednak wylewałj 
mowca swe gniewy na unionistów, którzy, | 
gdyby byli pozostali wierni stronnictwu 
hberalnemu, byłby już dziś panował inny | 
stan rzeczy w Irlandy'. W końcu swego. 
przemówienia powstawał Gladstone gwałto 
wnie na rządy Balfoura i wyrazil nadzieję, 
że przyszłe wsbory połozą koniec wszyst- 
kim tym nadużyciom. 

w sprawie zamierzonego rozgranicze- | 
nia sfery mteresów angielskich i włoskich | 
w Alryce donoszą z Londynu do „Polit. 
Corr.*, że między obu zaprzyjaźnionymi 
rządami nic zachodzą bynajmniej takie ró- 
Żnice zdań, ktoreby ostatecznemu załatwie- 
niu tej sprawy stały na przeszkodzie, ale 
mimo to potrwają rokowania jeszcze czas 
dłuższy, a przewioką się zapewne aż do 
czasu ukończenia wyborów we Włoszech. 
Wszclka koncesya, jakąby Crispi mógł u- 
czynić Anglii, uległaby w chwili agitacyi 
wyborczej tendencyjnemu przedstawianiu 
jej w najgorszem świetle w celu wyzyska- 
nia tej okolic. ności przeciw polityce jego, 
która nibyto, zdaniem przeciwników, na 
samych ustępstwach dla sprzymierzonych 
lub zaprzyjaznionych z Włochami państw 
ma polegać. W żadnym razie nie zakłóci 
sprawa ta dobrych Stosunków, jakie dotąd 
między Anglią a Włochami panowały. 


„ltalie* pisze: Podczas spotkania Ca 
priviego z Crispim ma być omawianą kwe- 
stya zachowania się państw europejskich 
wobec ultraprolekcyonistycznego systemu 
północnej Ameryki; sprawa ta już była 
przedmiotem rozmowy między Caprivim i 
Kalnokym podczas ich bytności na Szlą- 
sku. 


szafki, w której przechowywał swoje ręko- 
pisy i wyjął z niej butelkę wina i dwie 
szklanki, poczem odkorkowawszy butelkę 
usiadł w fotelu i napełni} szklankę trochę, 
drżącą oczywista ze wzruszenia, ręką. 


” + 


» 
„Wspomniałem przed chwilą,“ — Bo- 
brica pociągnął z szklanki, — „że Tytus za- 


wdzięcza mi swoje szczęście. Pochwalę się 
przed panem, że dla niego poświęciłem się, 
zrobiłem coś takiego na co się nie tak 
piędko byle kto zdobędzie. Posłuchaj pan. 
Było to na wiosnę. Nieszczęście prześlado- 
wało mnie i znalazłem się w nader krytycz- 
nem położeniu: Drukarz bowiem nie 
chciał mi kredytować, a to groziło upad 
kiem mojej ukochanej „Bomby,“ prezes 
klubu niezawisłych domagał się natarczy- 
wie złożenia rachunków z sum powierzo- 
nych mi na prowadzenie agitacyi wybor- 
czej, mnóstwo zaś wierzycieli osobistych 
nacierało o zapłatę. Zrospaczony, nie mo- 
gac znaleźć wyjścia z tej matni, siedziałem 
pewnego wieczora przy biurku, pisząc, o 
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Biuro redakcyi w kaNDicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5—7. 


Rok IV. 


Cena ogłoszeń : 


po 5 et. za miejsce wier: 

sza drobnego druku. Cena 

drobniejszych ogłoszeń po 

2 ct. od słowa. Cena ogło- 

szeń najmów po 1 ct. od 
słowa. 


Przedpłatą i ogłoszenia 
prz onje: Administracya 
ri srzemyskiej. 
ca się 
vanycb 
Bią. 


odręczne pismo cesarza Wilhelma do króla 
włoskiego. 

„Esercito Italiano“ zaprzecza donie- 
sieniu o zamiarze ministra wojny podania 
się do dymisyi. 


KORESPONDENCYE. 


Bircza, dpia 20. października 1890. 
(Szczyt fiskalizmu) 

Kiedyśmy pisali przed paru miesiącami 
o zaszłym w Birczy fakcie pozbawienia przez 
strażnika skarbowego swobodnego listowania 
z sąsiednimi mieszkańcami — zdawało się 
nam wtenczas, iż zaszło tu albo jakieś nie- 
porozmienie albo proste nadużycie władzy, 
popełnione niezwykłym zbytkiem gorliwości 
w urzędowania, 

Nie przypuszczaliśmy wówczas, aby i- 
stuiało jakie prawo czy też przepisy obo 
wiązujące, któreby niedozwalały komakol 
wieś (oczywiście nie będącemo pod kluczem 
więziennym) wyprawiania listu umyślnym 
posłańcem do pierwszej lepszej miejscowości, 
bliższej czy dalszej, chociazby cawet do sa- 
mego Pekinu, n. p. po oryginalną herbate 
chińską, na której vam ta bardzo zbywa, 
lub aby nie wolno było człowiekowi n. p. 
konającemu wyprawiać posłańca z listem po 
księdza, po doktora, po lekarstwo lub żądać 
listownie przez posłańca pewnej usługi, pe- 
wnej informacyi ezy jakiej porady od przy- 
jaciela, znajomego lub sasiada, zwłaszcza, 
jeżeli w żadnej z miejscowości, którą strony 
listująace zamieszkują, nie ma ani stacyi po 
cztowej, ani telegraficznej, ani telefonu. 

Początek porozumiewania się ludzi 
pomiędzy sobą za pośrednictwem pisma i 
posłańców sięga tak dalekiej przeszłości i 
ten sposóh wymiany myśli, uczuć i życzeń 
człowieka jest zwyczajem tak głęboko za- 
korzenionym u wszystkich narodów społecz- 
uie zorganizowanych, iż hyliśmy najsilniej 
przeświadczeni, że najzuchwalszy nawet bu- 
rzyciel porządku społecznego, jakim jest wick 
XIX z wszystkimi swoimi wynalazkami, nie 
porwie się na obalenie zwyczaju, tyln wie- 
kami uświcconego tak samo znpełnie jak 
dziś jeszcze mocno jesteśmy przekonani, że 
nie każe cn nam chodzić na czworakach, 
skoro wolimy nogami odbywać te czynności. 

Zdawało się nam tedy jakto już wyżej 
wspomnieliśmy, iż dokonany przez strażnika 
skarbowego fakt odebrapia listu od posłańca 
był prostym wybrykiem złej woli jednostki 
i stąd jako o takim mimo  słuszuego obu- 
rzenia i zaniepokojema wsród publiczności, 
chcieliśmy byli zapomnieć jak najrychlej, 


Tymezasem a ży: 
wie przypuszczenia ~.. ayjgc T-bcz- 


podstawne. A M t 

Strażnik skarbowycma widocznie pra- 
wo i obowiązek arayin na drodze pu- 
blicznej posłańca, odebra ix pd... niego listu, 
zanocyonowania i oddania następRietrzędowi 
pocztowemu dla doręczenia adresatowi za 
opłatą 6cen. porta, skoro władze skar- 
bowe wdrożyły przeiwko używa- 
jacemn posłańca dochodzenie karne. 

* Czytaliśmy wezwanie nadzoru straży 
skarb! wystósowane do p. Gudzie, aby się tam 
stawił do protokolarnego przesłuchania pod 
zagrożeniem ewentnalnej kary w kwocie 1 
zł. gdyby zadość nie uczynił tema wezwaniu. 

Stanął tedy i p. Gudzio, który odda- 
wał list posłańcowi, stawały pisząca i od. 
bierająca list osoby i wszyscy troje zmaszeni 
byli składać w tej sprawie protokolarne ze- 
znania. 

Zapisano, jak się łatwo każdy domyśli 
foliały papieru, zabrano nie mał» czasu i 
urzędnikowi prowadzącemu owo jedyne w 
swoim rodzaju śledztwo i stronom intere 
Rowanym, które o milę drogi odbyć musia- 
ły podróż własnym kosztem i to wszystko 
dla tego jedynie, że jedna z tych pań mie- 
szkająca w Brzózce (gdzie nie ma stacgi 
pocztowej) zapragnęła oddać usługę swojej 
przyjaciółce mieszkającej w Leszczawie dol- 
dolnej (gdzie również nie ma poczty) przez 
odpisanie i przesłanie prostym chłopem w 
guńce starego przepisn o robieniu konfitur 
z kwiatu różanego. 

Gdyby przynajmniez tej dóhrej chęci 
oddania usługi wypłynęła jakakolwiek ko- 
rzyść dla przemysłu domwego, o którym 
wszędzie i zawsze tak szeroko rozprawiumy 
— nie żal by może było tyle pisaniny, tyse 
kłopotów i tyle niepotrzebnie wylanej żółe 
rozgoryczenia, niesnasek itp. a wcale nie 
pożądanych następstw. Ale my już taki 
mamy „pech“ we wszystkiem! nawet kon- 
fitar z róż trudno usmarzyć podług starego 
przepisu, bo nim list z tym nieszczęsnym 
przepisem, przejety przez strażnika skarbo- 
wego, doszedł rąk przeznaczenia za pośre- 
dnictwem urzędu pocztowego w Birczy, do- 
kąd raz zaledwie na tydzień Leszczawa po 
Była po odbiór poczty — kwiaty z róż o- 
padły.... a nam w miejsce wonnych kou- 
fitur .... zostały kolce, jakby na ukaranie 
śmiałków za pokusę smarzenia kwiatów kró 
lowej. 

Niedeść jeszcze ne tem: po skończo- 
nem jak sie zdaje dochodzeniu skarbowe- 
karnem i przesłaniu aktów do dalszego u- 
rzędowapnia dyrekcyi skarbowej, Prokuratorya 
państwa poioformowana o zajsciu, wdrożyła 
á soa tour dochodzenie karne, lecz już nie 


a żadnego znaczenia głębszego w nim nieu-|przeciwko p. Gudziowi za jego kurtoazyę 
„Faofulia* donosi, iż Caprivi odwiezie patrająe. 


| względem damy, którą wyręczył w odszukaniu 


ironio, pogawędkę huinorystyczną, gdy na |się dała uwieść nie wolno zawrzeć małżeń- 


gle wpadł Tytus. Nie ucieszyłem się tymi 
odwiedzinami, gdyż wpakowałem poczciw- 
cowi przed dwoma miesiącaini dwadzieścia 
losów na loteryę fantową i byłem pewny, 
że przychodzi, aby się zapytać o dzień 
ciągnienia. Sszczęściem był czem innem, 
jak loteryą zajęty. „Aleksandrze,“ za- 
wołał, „przychodzę do ciebie po radę. 
Znasz zapewne prezydenta sądu Basotę. 
Otóż ma on żonę Wirginię. Lat dziesięć 
żyją ze sobą i nie mają dzieci. Kecham 
Wisginię i uzyskałem wzajemności. Posta- 
nowiliśmy przeto połączyć się ze sobą. 
Aby dopiąć celu trzeba uzyskać rorwód, 
W tem cała trudność. Rozwód bez ważnych 
powodów jest niemożebny. Basota w praw- 
dzie jest popędliwy lecz kocha żonęiobchodzi 
się z nią bardzo dobrze, a zresztą jako pre- 
zydent sądu ma cały trybunał za sobą. W 
drodze ugodowej także niepodobna uzys- 
kać rozwodu- Jedno nam tylko pozostaje, 
udowodnić Basocie, że żona go zdradza. 


Wtenczas sam zarząda rozwodu. Ja nie mo 
gs tego wziąć na siebie, bo według u- 
stawy kobiecie z mężczyzną, któremu 


stwa. Aleksandrze, w tem strasznem poło- 
zeniu przypomniałem sobie twoją przyjaźń 
i przywiązanie. Ratuj mię, ratuj Wirginię. 
Wprowadzę cię do Basotów, napiszę list 
bezimienny do prezydenta, Wirginia nazna- 
czy ci schadzkę, Basota nadejdzię i..- o- 
czywista, że to wszystko będzie dla pozo 
ru, wściekły rozwiedzie się z żoną.“ 

Wysłuchałem Tytusa spokojnie. Plan 
jego był niezły, kiedy ..... kiedy bałem 
się Basoty. Człowiek porywczy, jak on, go- 
tów był pseudo-uwodziciela żony wygrzmo- 
cić porządnie. Przeklęte losy ! 

— Wiesz co, — odrzekłem po chwili 
namysłu, — dla ciebie i dla niej 'zrobię 
wszystko, przedstaw mnie jutro Basotom. 

Panie kolego, dotrzymałem słowa. — 
Bobrica wychylił szklankę wina. 


z z * 

Wszystko poszło jak z płatka. Bywa- 
łem u Basotów i nadskakiwałem pięknej 
Wirginii. Tytus płacił co wieczór obfitą 
kolacyę i starał się o inne drobne potrze- 
by. Wreszcie napisano list bezimieuny. 
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posłańca ale przeci: ko strażnik ,ei ekar- 
bowemu za naruszenie p-dobno pewnego 
par: grafu ustaw zaszdniczych, podług któ, 
rego tylko vylącznie sądum a nie str:ż- 
mkom jrzyeługuje prawe przejmowania li- 
stów ; rtad tuż wynitla to nirprzyjewne va 
stepstwo, ŻE Zo skarsae go staje się StrużLik 
oskarżonym 1 dzis jak zwykły śmi rtelnik 
«dpowiadać ou musi przed sędzią karnym. | zoaczków, isby nietylko dla jego własnej 
Oczywiście ni: obejdzie się tu bez konieczne- |vsoby wystarczały, lecz i dla sze szej pu- 
ści, powtórnego stawania po terminach, u- bliczności, gdyż władza oednośna udzieliła 
trety czasu, kosztów podróży, przysporzenia zezwolenie owemu żydkowi tylko ze wzglę 
pracy organom sprawicdliwości, a w kcheu du na dogodGość i petrzebę publiczności. 
mcże jeszcze coś gorszego, o czem pisaći Zdaizało się jednak i rdarsa, że F. Litke 
przedwcześnią yżwnitość nie pozwala. „często gęsto nie pesiada wcale w  awej 
Jak pigPsKOLczy ta niefortuuna sprawa, | grajzlerni zraczków pocztowych a publiez- 
która w kddym razic poš: sianie na zawsze: ność narażona jest wskutek tego na uie- 
uadcr ujemmym wypadkiem przesądzać niej przyjemno: ści przez í późniona posyłkę listów. 
wypada przez sam wzgłąd ua etykę spełecz- Urząd pocztowy nie jest i uie może być 
na: lecz już dziś -godzi wię sepytić, ezy każdego czesu otwarty, publiczność przeto 
wolno czy gez nie dolno ludziem ma prawe domagać się, aby p. Feiwel L t- 
komunikowĘó:8rę z soba listownie ke miał dos.ztcezuy Zapas zuaczków pocz- 
a przez posłańców szczególnie w tych wy towych. Odneśna więc władza może F. 
padkacb, gdzie » pośrednictwa poczt, tele. Lutkiemn przypomnieć jego obowiązek 
giafu lub telefonu korzystać nie mozua « lub oddać sprzedaż znaczków pocztowych 
gołębi lub jaskółek użyć do porłag wcale kupcowi katejikow. Doszło również do wia- 
nie amią ? d+meści ogółu, że F. Latke sprzedaje po 
Sprawa tu pozornie błaba, w gruncie 5'j, ct. nader lichej jakości koperty z przy- 


śer nie rozumię, jeśli zaś z tego jedynie po- 
wcedu miał wybór nastąpić, ośmiclai: się 
mniewmać, że to nie korespondentom, lecz 
chs ba y tylko na złość powiatowi się stało. 

Życzyć by należało, :by Feiwel Latke, 
właściciel rklepikn, ma avy również zezwo- 
lue na drobua sprzedaż tytoniu i znacz- 
ków pocztowych, posiadał u siebie tyle 


MYSKA » d. 26. pażdziernika 1890. 
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dzy którymi widzieliśmy herby Rusi, ksią 
żąt ruskich, wasta Lubaczowa, Galicvi i)’ 
dwa mły polskie, i napisy. — fruwały trze. 
flagi: polska, ruska i monarchii, napis zaś 
witał głowami: „Radośnie witamy wy-| 
soce dostojnych gości.” W  sobotę,, 
18.. od świtu spieszył uaród okoliczuy pie 
8z0 i wozami do miasta, a wszyscy z prośba 
na us ach: „żeby chociaż deszczu nie było.“ 
Chmury bowiem ciężkie, ołowiaue przesu- 
wały się od zachodu na południe grożac 


spodziewauie a wystrzał z moździerza dał 
znak dzwonom, aby spizowym głosem po: 
witały zbliżajacych się gości. O 10, przed 
południem przybsł pociag do Lubaczowa wi- 
tany przez uiezliezone tłumy ludu przy od- 
głosie dźwouów i wystrzałów z weździerzy. 
Na perouie oczekiwały przybywających de- 
legacye. Gdy pociag stauał, ksiądz kanouik 
Jabłonowski, który wyjechał naprzeciw go- 
ści do Oleszyc, wysiadł pierwszy i pomógł 
do wyjścia ks. Metropolicie Sembratowiczowi, | 
a uastępnie ks. biskupom Pełeszowi i Kui- 
łowskiemn. Starosta z Cieszanowa przemó 
wił do ks. metropolity i biskupów po polsku, 
na co odpowiedział J. E. ke. Sembratowicz 
po rusko. W imieniu obywatelstwa witał na- | 


| 


ulewa. Niebo wypogodziło się jednak nadaj 


EE 


wpływ, jeżeli uie jest wprost szkodliwy, to 
co na'mniej watpliwy. 

Następnie odczytan» pism: postha Ok 
tawa Pietraskiego, wyst 'sowane dv Mavazał- 
ka, w którem tenże rezygnuje z posady 
zajmowauej dotychczas w Wydziale krajo- 
wym. 

Po odczytaniu tego pisma Marszałek 
wyraził żal, iż zaraz na wstępie swym do 
do Wydziału „maż tej zasługi, — rzekłbym 
— jeden z ojców uaszej organizacyi auto- 
nomicznej, zmuszony jest ustąpić.” 

Jan br. Taruowski stawia naglacy wuio- 
sek, aby Sejm w uznaniu zuakomitych ża 
sług udzielił Pietruskiemu dożywotaią do- 
tacyę w wysokości dotychczasowej płacy. 

Autoniewicz domaga się, aby ten wnio- 
sek był regulaminowo traktowany, co Izba 
odrzuca, 

Dla uzasadnieuia wniosku zabrał po- 
nownie głos Jan br. Tarnowski, podnosząc 
długoletuią działalność Pietruskiego. Porzu- 
cil on świetną karyerę celem poś vięcenia 
się krajowi. Zaledwie powstał » ciężkiej 
choroby, powrócił sar z do pracy, niestety 
dziś już dla niego za ciężkiej. Celem wniox- 
ku jest dać wyraz waizięczoości i uznama 
ze sBtrouy Sejmu. 


rzeczy aż nadto ważna, aby prasa kra lepicnyim przez siebie marksmi, zah rala- |stępuie dostojników po rasku baron Bruni 
jowa podające ją do wiadomości jąc je kupującym, jako koperty rządowe.|"ki. Następnie przemawiali naczeluik sądu 
sfer kompetentnych spowodowała Tym sposobem zyskuje F. L tke na 100|2 Lubaczowa p. Starzeński, p. Dr. Szymwań 
tem samem należyte pouczenie pu |kopertach 2 zł, «w. gdyż jego kosztuje ski delegat Rady powiatowej i iuni. Ksiądz 
blriezności, czy io ile ma się trzy- 100 kopert 20 ct Na soli, sprzedawanej 2 metropolita dziękował wszystkim serdecznic. 
mać odwieczuego zwyczaju, czy rswienia Rady powiatowej przez żydków Po powitaniu nu dworcu, zajęto wiejsca 


tez przesyłać listy nąjpierw na 
pocztę o mil parę odległą, aby ta 
ekspresem wyprawiała je na miej- 
sce przeznaczenia, bez względu 
choćby ta miejscowość znajduwae 
się wialatuzukilka kroków od 
mieszkania wysyłającego. Tu 
bowiem uiecbodzi o wielka niedogodość, ja- 
kaby wynikła z tej ostatniej alternatywy, 
lecz v powagę owego paragrafu ustaw sa- | 
saduiczych, co spowodowały dochedzceuie kar 

no sądowe z jeduej strony i o powagę prze- 
pisów czy też instrukcyi władz skarbowych, 
które spowodowało dociodzenie skarbuwo- 
karne z drugiej strony i które naraziły o- 
ficyalwtę rządowego na eweutualną przed 
sądem odpowiedzialność. (D. o.) 


Dobromil, 23. paździer.1ka 1890. 


„Przycopuął korespondent wobec grożb | 
stąd i owad”, taka krąży wieść: Niestety | 
zającem on nie jest 1 w pańskiej kapuście | 
nie siedzi, owszem pisze 1 pisać będzie aż 
do skutku, aby szersza publiczność pozna: 
ła stosuuki i stosuneczki w miescie 1 oa 
powiecie. Prawda znajdzie prawie 74wsze | 
uznanie. Dzięki Begu nie zostaję na zoł 
dzie grożacich, klamki pańskiej się nie 
trzymam, służalcem nie jestem, żydum gra- 
tulacyj nie sypię, łask nie pragnę, więc, 
ani prośby, ani grożby obawiać się nie po» 
trzebuję Jeśli ue ja, to inni głos zabierą, 
którzy również kochają prawdę i patrzą się 
z odrazę na złe rozwielmożuione w mieście 
i na powiecie. an, 

Muszę również stwierdzić, że osuhistości 
nie tykałem i niczyjej sławy nie szarpałem. 
Kto zaś niepotrzebnie się zżyma, to uiecbaj 
zastosuje do siebie przysłowie: „Uderz w 
stół, a nożyce się odezwą!” Przyszła mi 
również Da myśl, w pewnem miejscu. nie- 
jako w formie wyroczni delfickiej, wypowie- 
dziana pegróżka: „Na złość koresponden- 
tom muszą być wybranym ....! Takiej zło- | 


robią uni także wyborne interesa, sprzeda: | " karetach i wśród okrzyków radosnych ludu, 


jąc tepkę soli z miast po 9'/,, pu 10 et. 
a chłopom i drozej. A dla czego tek się 
dzieje o tem wiedzą chyba bogowie ı nasze 
powiztowe wielkości. Zdarza się nam ró- 
wuież kupować tytoń, a szczególnie w dro- 
bvych trafikach w naruszoaych paczkach. 
zwłaszcza tytoń po 13 et. W tym względzie 
nie wa Żadnej kontroli, Swojego czasu czy- 
taliśmy w „Gazecie Przemyskiej” korespun- 
dencyę z Birezy opisującą, jak to pewien stra- 
mik skarbowy w zapale urzędowy m skoufisko 
wał list prywatnym posłańcem wysłany z Bir 


buku moździerzy i odgłosu dzwouów, ka- 
walkada, poprzedzona procesyami, podążyła 
ku miastu. Nie brakło i banderyi kouuwej. 
Przed bramą tryumfaluą wysiedli z powo- 
zów dostojnicy kościelni, aby się przybrać 
w wspaniałe szaty ceremonialoe. U bramy 
czekał burmistrz p. Szydłowski (polak), który 
przemówił po rusku, podając gościom od 
inieszczau i miasta chleb, sól i plaster miodu. 
Wspaniały był widok złotych koron, krzyżów 
i bogatych szat metropolity i biskupów, oto- 
czonych licznem duchowieństwem, procesyami, 


czy do Leszczawy, oczywistą vie markowany ij światlem, obrazami i chorągwiami, jak przy 


zrobił „Befund.“ Pouczony tym faktem py- 


tam czy zoaczki pocztowe, koperty, sól i 


odgłosie raewnego śpiewu tysiecy nabożuego 
ludu, kroczyli rynkiem ku łacińskiemu ko 


tytoń usuwają się 2 pud kwntroli straży |Ścisło i, gdzie ks. dziekan Adamowicz przy- 
skarbowej, 1 czy ci panowie mają sobie | witał dygnitarzy krótkimi a serdeczuymi 


Lubaczów, d. 23. paździermka 1890. 

Dzień 19. października 1890 był dla 
Lubaczowa i jego mieszkańców duiem nje- 
zwykłym i zostanie pamiętoym na długie 
czasy; wnuki swoim prawnukom będa 
uim opowiadać. Odbyło się bowiem w tym 
dniu nader uroczyste poświęcenie tamtejszej 
cerkwi, jakiego dotąd żadna paroebialna cer- 
kiew nie miała. Nie ma przykładu w bisto- 
ryi Rusi, aby aż trzech wielkich dygnitarzy 
i książąt kościoła dokonywało wspólnie te 
wielkiej ceremonii w tak małej mieścinie 
jak Lubaczów. Już ua kilka tygodni naprzód 
czyniouo przygotowania dla przyjęcia wielce 
dostojnych gości, tak ze strony tamtejszego 
proboszcza ks. kanonika Jaua Jabłonowskiego 


jak 1 ze htrony gminy. Miasto przystrojono | 


wedle możności i postawiono na wjaździe 
do rynku bramę tryumfalną, Flagi przeróżnych 
kolorów powiewały prawie z wszystkich do- 
mów, z ratusza, ze sądu, z obu kościołów, 
plebanij, osobliwie ruskiej ı t. d. Na bramie 
tryumfalnej udekorowane; tarczami, pomię. 


(tylko wyłącznie oddane browary ı gorzelnie. słowy wypewiedziauymi po rusku, imieniem 


s łacińskiego i wiernych tegoż ubrra- 
ku. 

Po krótkiem nabożeństwie w kościele 
udano się dopiero do cerkwi. Tutaj czekał 
ks. kanonik Jabłonowski gr. k. proboszcz i 
w imieniu swej parafii w podniosłej i po 
toczystej mowie, dał wyraz radości, jaka 
napawa serca parafian że, aż trzech 
wielkich dostejuików przybyło, aby de kouać 
razem aktu namaszczenia cerkwi, w Xtórej 
swe modły będą wznosić do Boga. W od- 
powiedzi na to przemówienie zaznuczył ks. 


/ | Metropolita wielkie zasługi ks. proboszcza 
eJ | Jabłonowskiego, jakie tenże okcło ducho- 


wego dobra swoich parafian i dla cerkwi 
położył. Po długiem uabożeństwie w cerkwi 
udali się ks. Metropolita i biskupi na ple- 
banie. gdzie spożyli objad. Po południu od- 
wiedził ka. Metropolita miejscową szkołe 
ludową. U progu szkoły powitał ks. Metro- 
politę kierowmk szkoły p. Wilk (mazur) w 
rus.im języku, a młodzież odśpiewała Muo- 
haja lita. 

Nazajutrz w niedzielę, 19, odbyło się 
poświęceme cerkwi przy licznym współu- 
dziale duchowieństwa i świeckich. Wszyscy 


nn JC) biskupi dokonali tej doniosłej Cere- 


Wirginia naznaczyła mi o godzinie 1o-tej | 
schadzkę w swoim buduarze. Godzina stra- | 
szna wybjła, na odwagę palnąłem dwie bu 
telki szampana ı w usposobieniu zuchowa- 
tem wszedłem do buduaru Wirginii. 
Siedziała na kanapie. twarz jej blada 
ı żywy ruch łona zdradzały wewnętrzny | 


niepokoj i obawę. | 


— Pani, — rzekłem, — proszę SiĘ s 


niczego nie obawiac. Ja jestem przy pam 


i gdyby mąż ... l 
— A o siebie pan się ... 
— Przenigdy! — zawołałem. — W 


wypadkach, gdzie mę rozchodzi o dobro | 
przyjaciół, nie znam względow osobistych 

— Jesteś szlachetuym panie Bobri- | 
ca, — szepnęła Wirginia i uścisnęła z lekka 
moją rękę. 

Po dwóch butelkach szampana byłem 
wymownym. W barwnych pzzeto, złocistych 
kolorach przedstawiłem szczęście, jakie ją 
czeka, gdy się połączy z Tytusem. Mówi- 
łem długo, ogniście, Wirginia wzruszona 
zapytała mnie wtedy : 

— A pan, panie Bobrica, czyś ko- 
chał kiedy ? 


— Ja pani 


monii Podczas nabożeństwa śpiewał chór 


trzy razy byłem żo-|pod batutą ks. Kopki z Przemyśla. Ka'auie 


naty i trzy razy wylewałem łzy nad mogi-| wygłosił tamtejszy wikary, poczem ks. Me 


|łami kryjącymi moje szczęście. 


— Biedny.... 

Główkę swoją połozyła na mojem ra- | 
mieniu i nie wiem jak to się stało, że usta | 
nasze znalazły się w płomiennem zetknię: | 
ciu 1 zapanowała długa, bloga, słodka ci. | 
Dwa policzki siarczyste wyrwały 
mnie z zachwytu, silna ręka pochwyciła za 
kołnierz i znalazłem się w jednej chwili; 
bez kapelusza na ulicy | 


* * 


— Basota rozwiódł się z żoną. Policzki 
nagrodził mi Tytus sowicie, gdyż poza- 
płacał długi i przystąpił do Bomby, jako 
wspólnik z okrągłą sumą. W trzy miesiące 
po wypoliczkowaniu zawarł Tytus z Wirgi- 
nią śluby małżeńskie, a dziś obchodziliśmy 
chrzciny jego syna, który w siódmym mie- 
Nie 
prawdaż, że umię się poświęcać? — za- 
kończył naczelny redaktor Bomby i wychy- 
lił dwie szklanek wina. 


Z 


siącu przyszedł na ten padoł płaczu. 


tropolita pobłogosławił pracę ! zasługi wszyst- 


kich, którzy do wzniesienia świątyni czyuem | 


i darami sie przyczynili. (D. n.) 


Z Izby sejmowej. 


Posiedzenie d. 24. bm. 

Początek posiedzenia o godzinie kwa- 
drans na 12. 

K.misarz rządowy  dpowiedział na 
iuterpelucyę Potoczka w sprawie niszcze- 
nia lasów, iż władze czuwają nad rącyo- 
nalną gospodarka lasowa i systematycznem 
zalesiauiem. 

W odpowiedzi na iuterpeiacye Rożan- 
kowskiego o wysłanie ajenta policyja: go 
w okolice Złoczowa, zaprzeczył komisarz 
rządowy, aby ajent Gosberg grał rolę a- 
jenta prowokacyjncgo i zakończył zapewnie- 
niem, ża zarówno rząd krajowy, jak icen- 
tralny nie wątpia o iojaluości narodu rna- 
kiego względem monarchii i dynastyi. Obo- 
wiązkiem jest jednak rządu chronić ten na- 
ród, jak wogóle wszystkich obywateli pań- 


Na wuiosek Jaworskiego odracza Mar- 
szałek posiedzenie, aby komisya budżetowa 
przedstawiła eo do tego wniosku zaraz u- 
stne sprawozdanie. 

Po otwarciu posiedzenia, mimo ponow. 
nej opozycyi Autoniewicza uchwalono w myśl 
wniosków kumisyi budżetowej, udzielić Pie- 
truski+ mu roczną dotacyę 5000 zł. 

Z porządku dziennego odesłano kilka 
sprawezduń Wydziału krajowego do odnoś- 
uych komisyj. 

Z koloi pos. Vivien motywował swój 
wuioseęk w sprawie zał żenia średniej szkoły 
rolniczej w Tarropolu lub w jego okolicy. 

Następnie uzasadniał poseł Rutowski 
wniosek swój wsprawie środków podniesie- 
nia hodowli bydła, Wniosek przekazano ku- 
misyi gospodarstwa krajowego. 

Na pobór opłat mytoiczych ua 5 lat 
od wejścia w życie uchały sejmowej udzic- 
lono koncesyj wielu Radom powiatowym. 

Na wniosek komisyi petycyjnej (ref. 
X. Sawa) udzielono veniam aetatis Kdmun- 
dowi Dąbrowskiemu, dyetaryusz: wi oddziału 
rachunkowego przy Wydziale krajowym. 

Do wyboru komisyi podatkowej na tem 
posiedzeniu nie przyszło. 

Kramarczyk interpelował rząd o za. 
prowadzenic przymusowej asekuracyi, a Me- 
rupowicz o zmiany terytoryalne sądów po- 
wiatowych okręgu lwowskiego. 

Koniec posiedzenia o godzinie pół do 
3ej. Następue odbędzie się w poniedziałek. 


Sprawy miejscowe. 


| Z wielkiej chmnry mały deszcz. 


Gdy sprawy rozdziału szkół żeńskich na 
Zasaniu i budowy nowego gimnazyum były na 
porządku dziennym posiedzenia Rady miejskiej, 
srożono się na samowolę Władz szkolnych reor- 
ganizujących szkoły miejscowe bez zasiągnięcia 
zdania Rady miejskiej i postanowiono wysłać na- 
wet deputacyę aż do Wiednia, aby zaoponować 
przeciw budowie nowego gmachu dla gimnazyam 
na gruntach ks. Dmochowskiego. „Nie damy 
się!* wołali pp. radni. Zapał ostygł widocznie i 
skończyło się na kiwaniu palcem w bucie. A 
właśnie teraz, kiedy nasz poseł zasiada w Sej- 
mie, byłby czas najwyższy poruszyć sprawę bu- 
dowy gmachu gimnazyalnego, zwłaszcza, że krążą 
pogłoski, iż wojskowość zamierza zburzyć kościół 
pojezuicki, przyległy budynek kancelaryjny i 
stary gmach gimnazyalny i postawić na tem 
miejscu rozległy gmach dla komendy korpnsu, 
gdzieby się mieściły mieszkania dla korpuśnego, 
dywizyonera i wszelkie biura wojskowe. Panowie 
radni może zechcą sobie przypomnieć przysłowie: 
„Kto późno przychodzi, sam sobie szkodzi“ i za- 
interpelować na przyszłem posiedzeniu Magistrat, 
jak się też myśli zastosować do budowy nowego 
gimnazyum. 


Topiel błotna na ul. Cerkiewnej. 


Pińskie bagna wszędzie słyną, lecz nie. 
mniejszą sława błotnej topieli, w którą się za- 
mieniła ul. Cerkiewna. Nigdy nie szutrowana i 
bez rowów, którymi by woda ściekać mogła, za- 
mieniła się obecnie w grzęskie bagno, przez które 
pieszo niepodobna przebrnąć. Jakie tam musi 
być błoto dowodzi najlepiej ta okoliczność, że 
tamtędy zaprzestało już wojsko chodzić, a nawet 
konnica omija zdradliwe tonie. Tę topiel spo- 
wodowały głównie wozy przewożące ul. Cekiewną 
cegłę z cegielni p. Józefa Schwavca. 

Właściciele realności położonych przy ul. 
Cerkiewnej, nie mogąć wychodzić z domów i po- 
zbawieni wszelkiej komunikacyi z miastem, u- 
dali się w liczbie 20 do magistratu z przedsra- 


stwa od działania takich agitatorów, których wieniom i prośbą,aby przystąpiono do usunięcia 
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bagna na ul. Cerkiewnej. W Magistracie zapew- 
niono ich solennie, że komisya zbada ulicę i za- 
rządzi, co uzna za potrzebne. Tymczasem zima 
za pasem a przymrozki Ścinają błota i jeśli się 
zaraz coś nie zrohi, aby chociaż ściek dla wody 
utworzyć, nadejdą śniegi i mrozy, a z wiosną to 
chyba mieszkańcy ul. Cerkiewnej opusani błotami 
mie ujrzą już więcej bożego Świata. Imieniem 
przeto mieszkańców ul. Cerkiewuej przypomi- 
namy Magistratowi nugłość zajęcia 
się topielą błotną na ul. Cerkiewnej. 


Nieporządki na Nowej drodze. 


Droga nad przystanią Franciszka Józefa od 
mostu rządowego aż do kamienicy Wolfa zata- 
rasowaną jest przez całą szerokość kamieniami, 
cegłą i niebotycznymi knpami ziemi, a fury zwo- 
żące materyal budowlany zajeżdżają na chudnik. 
W nocy nie masz tam ani jednej latarni, a po- 
nieważ szlak ten jest bardzo uczęszczany, nie 
trudno o wypadek. W interesie bezpieczeństwa 
publicznego i porządku, udajemy się przeto do 
Magistratu z prośbą, aby p, budowniczemu pro- 
wadzącemn budowę nowej kamienicy przy tej 
drodze, zechciał polecić uprzątnienie tych zapór 
i stosowanie się do przepisów policyi budowni- 
czej. 

Jak szare gęsi. 

Jak szare gęsi rządzą się szanowni nasi 
przemysłowcy pp. Blech, Buchband, Teitelbaum, 
Feuer i Langsam, ustawiając przed swymi skle- 
pami przy ulicy Kazimierzowskiej paki, żelaziwo, 
kowadła i kamienie młyńskie. Zaden ze stójko- 
wych nie zwraca bynajmniej na to uwagi, a setki 
przechodzących utykając na tycb zawadach, wy- 
rażają się niebardzo  pochlebnie o porządkach 
miejskich. Życzyćby należało, aby pomienionych 
przemysłowców pouczyć urzędownie o tem, że 
ulica publiczna nie jest częścią składową ich skle- 
pów, 


KRONIKA 


Przemyśl d. 25. paździornika. 


Tajemnica kandydatur na opróżnione 
po ks. Adamie Sapieże krzesła w Sejmie zaczyna 
się powoli odsłaniać, Na podstawie pewnych in 
tormacyj możemy zaręczyć, że ze strony ruskiej 
kandydować będzie tylko ks, Dmochowski, proboszcz 
Kandydat, lub kandydaci, których 
popiera Komitet centralny. postawieni zostaną 
najprawdopodobn'ej na zgromadzeniu przedwy- 
borczem, zwołanem z ramienia Komitetu central. 
nego przez p. Dr. Czaykowskiego zastępcę 
marszałka Rady powiatowej przemyskiej na po- 
niedziałek d. 27. bm. 

Mianowania  Mianowani zostali ndjun- 
ktami sądu obwodowego: pp. Swaryczewski 
dla Sambora, Dr. Misińnski i Haszrczyc dla 
Przemyśla i Jakubowski dla Sambora, dlo. 
tychczasowi adjnnkci bez pewnego miejsca urzę- 
dowania. 

Adjunktami powiatowymi mianowano pp. 
Reicherta dla Starego miasta, Rybotyc- 
kiego dla Lutuwisk i Wileckiego dla Liska. 

Przenies'enia. Przeniesieni zostali adjun- 
kci sądów powiatowych pp. Kopiec do Niżan- 
kowic, a Nahlik do Lwowa. 

Wydzial Tow. gim. „Sokół* wybrał 
na posiedzeniu d. 24. b. m. sekretarzem członka 
Wydziału p. Z. Pisiewicza, zaś skarbnikiem 
zastępcę wydziałowego p. Konrada Wysoc 
kiego, sekretarza Rady powiatowej przemyskiej. 

Egzamin kwalifikacyjny złożyły na- 
stępujące kandydatki: Buczaniewiczówna Wacława, 
Chuchlanka Aniela, Frankowska Julia, (z odzna: 
czeniem), Jeklówna Marya (z odzn.), Kowalówna 
Tacyanna. Pasławska Marya, Radwanówna Ja 
dwiga, Rodowiczówna Żofia (z odzn.) Rybotycka 
Marya, Smutnówna Eugenia (z odzn.) Szostkiewi- 
czówna Aniela, Szulakiewiczówna Zofia. Tokarska 
Marya, Wolfówna Ant. (z odzn.) Zawadzka Marya. 
Decker Józef dopełnił egzaminu z j. ruskiego. 

Do wiademości. Minister sprawiedli- 
wości wydał do wszystkich sądów pierwszej in- 
stancyi rozporządzenie, ażeby z urzędu wytaczano 
postępowanie karne przeciw osobom odpowiedzia|- 
nym za dozór w fabryce lub innym zakładzie 
przemysłowym, w którym robotnik odniósł ciężkie 
uszkodzenie ciała lub śmierć. Stosownie do tego 
rozporządzenia zostało  wdrożonem dochodze- 
nie w sprawie robotnika Michała Pawłow- 
skiego, który w nocy z 21. na 22. b. m. 
odniósł ciężkie uszkodzenie ciała przy robocie w 
Nowym młynie parowym. 

Państwo Kwiecińscy, artyści drama- 
tyczni Teatru lwowskiego, przybędą w przyszłym 
tygodniu do Przemyśla na gościnny występ i 
odegrają dwie komedyjki jednoaktowe. Oprócz 
tego wygłosi p. Kwieciński monolog ze śpie- 
wami pod tytułem „Chrześcianie* (Bartelsa). Mo- 
nolog ten zachwycił cały Lwów. Miło nam po- 
€zielić się tą wiadomością z naszą publicznością, 
gdyż sława zasłużona, jakiej panstwo Kwiecińscy 
zażywają, zapowiada dla nas biesiadę prawdzi- 
wie artystyczną. 

Przedstawienie kółka dramatycznego 


z Jaksmanic. 


z d. 26. października 1890. 


Stow, „Gwiazdy* odbędzie się w niedzielę dnia 
26. bm. w sali pod Opatrznością. Odegraną zo- 
stanie komedya ludowa Anczyca „Emigracya 
chłopska“. 

W hotela „Victoria“ koncertować bę- 
dzie w niedzielę d. 26. bm. kapela wojskowa 10. pp. 

Dla przemysłowców. Magistrat prze- 
myski ogłasza : Celem wykonania bndowy koszar 
dla 68. batalionu ck. Obrony krajowej rozpisuje 
się publiczną licztacyę za pośrednictwem pise- 
mnych ofert, które dokładnie zestawione z po- 
świadczeniem znajomości warunków licytacyjnych, 
należycie ostemplowane i przez oferenta własno 
ręcznie podpisane, zaopatrzone w wadymn wyno- 
szące b9Ję żądanej kwoty i opieczętowane, winne 
być najpóźniej do dnia 27. pażdziernika 
1890 do podz. 12 w południe do rąk ko- 


misyi licytacyjnej w  Magistracie  urzędującej 
złożone, 


Dnia 27%. października 1890 o godz. 12 
w południe wniesione oferty zostaną komisyjnie 
otwarte, a żadne późniejsze oferty nie będą 
przyjęte. 

Po wniesieniu oferty staje się oferent wzglę- 
dem gminy miasta Przemyśla obowiązanym do 
bezwarunkowego dotrzymania warunków licyta- 
cyjnych — gmina zaś względem oferenta dopiero 
po zatwierdzeniu oferty przez Radę miejską. Ra- 
dzie miejskiej przysłuża jednak prawo przyjęcia 
tej otesty, którą za odpowiednią uzna — a to 
bez względu na wysokość cen w ofertach podanych. 

Rosztę warunków lieytacyjnych tudzież do- 
tyczące plany i kosztorys pp. przedsiębiorcy ma- 
jący zamiar oferować na powyższą budowę mogą 
codziennie w godzinach między 10 a 12 przed 
południem w biurze inżyniera miejskiego prze- 
glądnąć. 

Dalej ogłasza Magistrat: Dnia 31. p a - 
dziernika 1890 odbędzie się w tutejszym 


' Magistracie publiczna licytacya celem oddania w 


ppa mysi“ zgłosił upadłość. 


dzierżawę jednego składu na drzewo przy targo- 
wiey miejskiej położonego. Oferty pisemne, na- 
leżycie ostemplowane, przez oferenta włosnoręcznie 


„podpisane i opieczętowane wnosić można dnia po- 
1 


wyższego na ręce komisyi licytacyjnej najpóźniej 
do godziny 12 w południe. Wadyum licytacyjne 
wynos} 60 zł. Bliższe warunki lieytacyjne są da 
przejrzenia w biurze sekretarza. 

Zarsza pyskowa i raeicowa wygasła 
w miasteczku Turce i zostały przywrócone tamże 
targi i jarmarki będlęce. 

Również wygasła zaraza pyskowa i raci- 
cowa na obszarze dworskim w Nadybach. 

Upadłość P. Fessel właściciel handlu 
galanteryjnego pod firmą „Vierwszy nowy Louvre 
Handel ten został 
dopiero założonym d. 20. marca br., istniał za 
tem wszystkiego 7 miesięcy. Ta upadłość jest 
także jedną z iłustracyi naszych stosunków eko- 


|nomicznych i artykułów „(o nam grozi“ umiesz- 


czanych w naszem piśmie, 

Swoboda złodziejska. W nocy z 24. 
na 25. b, m. poczuł porucznik mieszkający na 
drugiem piątrze w kamienicy p. Jarolima poło- 
Żżonej na Mniszu gryzący dym. Gdy po długich 
poszukiwaniach dotarto wreszcie do piwnicy, zna- 
leziono tam płonący ogień i sporą porcyę upie- 
czonych ziemniaków. Widocznie jakis rzezimie- 
szek urządził tam sobie kwaterę i posilał się z całą 
swobodą pieczonymi ziemniakami. 


Brutal. Czuwający dnia 22. b. m. nad 
usesztantami zatrndnionymi rąbaniem drzewa p 
S. w realności pod l. 2 w Rynku. dozorca wię- 
zienny, spoliczkował i znieważył w ohydny i nie 
licujący z godnością człowieka sposób jednego z 
aresztantów. Krzyki obitego wywabiły mieszkań- 
ców tej kamienicy, którzy prosili dozorcę, aby 
zaprzestał znęcania się nad skazańcem. 

Nieszczęśliwy wypadek. Dnia 19. bm. 
wysłał Jan Serednicki, właść. realności w Prze- 
myślu, swego najemnika Józeta Kocura z 
końmi i wozem, ażeby przywiózł księdza do eer- 
kwi na Błonie celem odprawienia tam nabożeń- 
stwa. Gdy się nabożeństwo skończyło odwiózł 
Kocur księdza, a powracając do domu dał się 
namówić niejakiemu Nowakowi z Wilczy, aby 
mu odwiózł kartofle do domu, co też bez wiedzy 
i zezwolenia swego gospodarza uczynił. Ponieważ 
droga była zła, a wóz i konie się zabłociły, 
przeto aby uniknąć zgromienia przez gospodarza 
wjechał do Sanu chcąc obmyć wóz i konie. Nie 
znając jednak wody wjechał w głębię, gdzie zgi 
nął sam i zatopił konie wraz z wozem. Wszelkie 
poszukiwania za zwłokami Kocura pozostały do- 
tąd bez skutku, Wóz z końmi utopionymi wy- 
dobyli na brzeg rybacy Rosowski z Przeko- 
pany i Czuchman z Wilczy. 

Pożary W niedzielę dnia 20. bm. zni- 
szczył pożar probostwo gr. kat. w Korytnikach 
pod Krasiczynem. Straż ochotnicza pożarna w 
Krasiczynie mimo usilnych starań nie mogła przy- 
hyć na miejsce pożaru, gdyż wezbrane tale Sanu 
nntemożebniły przeprawę promem. 

Dnia 23. bm. spłonęła o godz. 3 po po- 
łudniu w Krasiczynie połowa domu będąca wła- 
snością p. L. M. Straż ochot. pożar. krasiczyńska, 
przybyła na miejsce wypadku, ugasiła rychło po- 
żar, Ogień prawdopodobnie był podłożony. Bu- 
dynek spalony nie był zabezpieczony. 

W Łuczycach zgorzała onegdaj 
wraz ze stodołą jedyne mienie biednego wieśniaka. 


chałupa 


P. Madeyski właściciel Łuczyc wraz ze złużbą 
dworską pospieszył z ratunkiem i zlokalizowa 
wszy pożar uratował całą wieś od zagłady. 


ag a mału 


Ruch Stowarzyszeń. 


Dalszy ciąg Walnego zgrom: dze- 
nia tow. gimn. Sokół. dnia 21. bm. Na 
porządku dziennym walnego zgromadzenia na 20. 
bm. zwołanego postawiono zmianę statutu tow. 
wymagającą da prawomocności 2/5 części liczby 
członków. Gdy na pierwszem zgromadzenin tego 
kompletu niebyło, odbyło się 21. bm. drugie zgro: 
madzenie, na którem w myśl zaproszenia i po- 
stauowień statutu jakakolwiekbądź liczba człon- 
ków zdolną jest do powzięcia wszelkich uchwał. 
Dnia tegu zebrało się w sali ratuszowej tylko 
40 członków (mniej o 21. niż na pierwszem 
zgrom.) Przewodnictwo prowadził prezes Dr. Or- 
łowski, protokół spisywał sekretarz Dr. Ta r- 
nawski 

Po odczytaniu protokołu ze zgromadzenia 
odbytego dzień przedtem zabiera głos p. Dr. 
Czaykowski oświadczając, że wybór na wice 
prezesa towarzystwa przyjmuje i wedle sił speł- 
niat będzie ten obowiązek. (Oświadczenie to przy- 
jeło zgromadzenie oklaskami.) 

Następnie udziela przewodniezący głosu p. 
Dwi. Misińskiemu jako sprawozdawcy komisyi 
wydziału wydelegowanej dla zmian statutu. 

Po ożywionej dyskusyi przyjęło zgromadze- 
nie jednomyślnie proponowane przez referenta 
zmiany statutu dotychczasowego. Z nich najistot- 
niejszą jest ta, że $ 1 statutu opiewać będzie: 
Towarzystwo nesi nazwę: „Towarzystwo 
gimnastyczne „Sokół” w Przemyślu? 
a nie jak dotąd: „Filia lwowskiego Tow. gimn. 
Sokół“ w Przemyślu“ dalej, że w razie prze- 
szkody prezesa i zastępcy obowiązki i prawa 
przewodniczącego wykonuje najstarszy członek 
wydziału i że wydziałowy, który bez usprawiedli. 
wienia na zwyczajne posiedzenia wydziału nieprzy- 
hędzie przestaje być członkiem wydziału a w 
miejsce jego wchodzi zestępca. 

Ponieważ kilku członków stawiało dalsze 
wnioski na zmiany statutu, wnosi p. Dr. Czay 
kowski, ażeby walne zgromadzenie postanowiło, że 
wnioski wszelkie mające na celu zmianę statu- 
tów podawane powinny być na piśmie, 

Dodatkowo do tego wniosku wnosi p. Pi- 
siewicz, ażeby walne zgromadzenie wybrało ko- 
misyę złożoną z b członków, do którejby wszel- 
kie projektowane zmiany statów na ręce Wy- 
dziwu miały być odesłane, z obowiązkiem zba- 
dania tychże i przedłożenia sprawozdania w tym 
przedmiocie następnemu Walnemu zgromadzeniu. 
Do tego wniosku przystępuje także p. Dr. Czya- 
kowski, poczem wniosek p. Pisiewicza nchwalono 
i na propozycyę p. Dr. Czaykowskiego do ko- 
misyi dotychczasowej złożonej z pp. Dr. Baum- 
felda, Dr. Misińskiego i Pisiewicza wybrano przez 
aklamacyę pp. Adolfa i Wacława Regera. 

Następnie udziela przewodniczący głosa p. 
Dr. Tarnawskiem u, jako referentowi regu- 
laminu dla walnych zgromadzeń. Sprawozdawca 
odczytuje ten regulamin, który na wniosek p. br. 
Baumtelda zgromadzenie uchwala „en bloc.“ 

Na wniosek p. liegera uchwalono po 
dziękowanie przez powstanie przewodniczącemu 
p Orłowskiemnu za jego tuktowne i żmudne 
przewodniczenie un dwóch posiedzeniach Walnego 
zgromadzenia, pp. Dr. Tarnawskiemu i Dr. 
Misińskiemu, jako referenton, wreszcie i człon- 
kom komisyi dla zmiany statutów i ułożenia 
regulaminu dla Waluych zgromadzeń. 

Gdy na wezwanie przewodniczącego nikt 
więcej głosu nie zabrał zamyka tenże zgroma- 
dzenie. 


Z lzby sądowej. 


(W obronie nieboszczyka.) 


W czwartek d. 23. bm. odbyła się przed 
sądem p. m. d. rozprawa, która na stosunki spv- 
łeczne w naszem mieście rzucza ciekawe swiatła 
Żona i dzieci po zmarłym Markusie Horszowskim 
wnieśli przeciw p. Jakubowi Reiznerowi skargę o ob- 
razę czci należnej zmarłemu ich mężowi i ojcu i ta 
skarga właśnie stanowi przedmiot rozprawy. Roz 
prawę prowadzi ck. adjunkt sądowy p. Włodzi- 
mierz Haszczyc. Oskarzenie popierają adwokat 
krajowy Dr. Niemczyński, wdowa po zmarłym 
p. Sara Horszowska i syn p. Dr. Józef Horszo- 


wski. Oskarzonego broni adwokat krajowy p. Ir. | 


Rozenbach, Pomiędzy obecną publicznością zwracał 
na siebie szczególną uwagę p. Summer prakty- 
kant przy Dyr. Skarbu jawiący się w pełnym 
uniformie i przy pałaszu. 

Rozprawę rozpoczęto odczytaniem 
która opiewa następnie: „Dnia 3. października, 
kiedy wielka ilość ludzi zajęta była w lokalu 
Stow. bankowego dla handlu i przemysłu w Prze 
myślu, ratowaniem naszego ojea, względnie męża 
M. Horszowskiego, który tamże zapadł nagle na 
udar sercowy, p. Jakób Reisner zbliżywszy się 
do łoża chorego, rzekł zwrócony do niego z iro- 


skargi, 


nią i giestami pogardliwymi: „Schmutzig* ! — 
„Schmutzig” ! — „Schmutzig*! „Und erepirt wie 
ein Hund“! Następnie zwróciwszy się do obecnych 
pomiędzy którymi żona chorego tudzież krewni 
się znajdywali, zapytał: „Hört er noch? a na 
odpowiedź przeczącą zawołał : „Da kann man 
schon — zu ihm deutsch sprechen“! Później na 
korytarzu powtórzył tę samę obelgę w obec osób, 
które oczekiwały wiadomości o stanie chorego. 

W kilka godzin później ojciec nasz a wzglę: 
dnie mąż oddał Bogu ducha. Okoliczności te u- 
tłowadniamy Herszem Wieslem. Leiba Billetem 
i Mojżeszem Glanzem w Przemyślu zamieszkałyni. 
Ponieważ tym postępkiem Jakób Reisner w obel- 
żywy sposób i w publicznym lokalu dotknął na- 
szego ojca, względnie męża ciężko na czci i ho 
norze, a nadto podał go w publiczną « pogardę 
a w końcu zważywszy, że swym postępkiem wy- 
wołał ogólne zgorszenie, ileże jest niesłychanem, 
aby człowieka prawie w agonii leżącego w ten 
sposób znieważać — my niżej podpisani oska- 
rzamy Jakóba Reisnera przed Prześwietnym Są- 
dem, i upraszamy uniżenie o wymierzenie mu 
kary ustawą przepisanej. Przemyśl, 14. paździer- 
nika 1890. Nara 1. ślubu Endzweig 2. ślubu 
Horszowska wdowa po b. p. M. Horszowskim mp. 
Gizela Stark mp. Laura Rlichowa mp. Dr. Józef 
Horszowski mp. i Samuel Horszowski. l'o odczytnniu 
skargi przystąpił sędzia do przesłuchania stron. 
Sara Horszowska wdowa po M. Horszowskim ze- 
znaję, że gdy mąż jej M. Horszowski został 
dotknięty u:larem sercowym w Stowarzyszeniu 
bankowem, był tam także Reisner. Ponieważ z 
powodu wypadku nieszczęśliwego niewiedziała, co 
się z nią dzieje, niesłyszała, aby oskarżony słowa 
hańbiące na zmarłego M. Horszowskiego wypo 
wiedział. O słowach hańbiących dowiedziała się 
od Róży Horszuwskiej, która przy śmierci ojca 
była. Jako wdowa po zmarłym utrzymuje oska- 
rzenie i żąda ukarania. 

Gizela Stark, Laura Blich i Samuel Hor- 
szowski obstają przy wniesionej skardze. Oska- 
rzyciel prywatny Dr. Józej Horszowski ohstaje 
przy wniesionej skardze; nie był okecny przy 
rzekomo wyrządzonej zniewadze i żąda jako syn 
zmarłego ukarania Jakóba Reisnera, Oskarzony 
Jakób Reisner zaprzecza przez swego zastępcę 
adw. p. Dr. Rosenbacha zamiarowi obrazy zmar- 
łego i wyjaśnia, że powiedział wprawdzie kilka 
słów do p. Lnuferowej, nie bardzo pochlchnych 
dla zmarłego, jednak słowa te nie były wypo- 
wiedziane w zamiarze obrażenia i nie w obecności 
kilku ludzi, ani też publicznie. Obrońca twierdzi 
przeto, że ani słowa przez oskarżonego użyte nie 
były ubliżające, ani też nie były wygłoszone tak, 
ażeby takowe publiczność lub przynajmniej kilku 
ludzi mogło słyszeć i prosi o odroczenie rozprawy 
celem zawezwania świadka odwodowego p. Lau- 
ferowej. Słowa, które oskarzony do p. L. poutale 
wypowiedział nie odnosiły się do zmarłego i miały 
oznaczać tylko to, że zmarły za życia nie nale- 
żał do ludzi hojnych i dla innych życzliwych. 
Wreszcie zaznacza obrońca, że oskarzony dzisiaj 
nie przypomina sobie dokładnie słów przez niego 
wyrzeczonych i nie wie w jakim tonie wymówione 
zostały. 

Sędzia przesłuchuje świadków w oskarżeniu 
powołanych, którzy stwierdzają treść tegoż oska- 
rzenia. Następnie przychyla się sędzia do wnio- 
sku obrony i odracza rozprawę celem przesłucha- 
nia świadka odwodowego pani Lauferowej. 

i a RE 2 

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 

Józef Jarolim. 


Rubryka „uadesłane” nie pochodzi od 
Redakcyi. 
OSTRZEŻENIE. 

Wzywium tego pana, któremu jako 
sędziemu polubownemn poruczono w roku 
1880 wydanie wyroku we wiadomej mu 
sprawie pomiędzy dwoma przemysłowcami 
z Przemyśla a dwoma obecnie zamieszka- 
tymi we Lwowie, aby do dni 14 wyrok 
wydal lub swój urząd złożył; w przeci- 
wnym bowiem razie podam jego imię i na- 
zwisko tudzież sprawę do wiadomości pu- 
blicznej. Przemyśl, d. 25, października 1890. 

M. K. 


składajace się z 2 
po oii kuchni, ze 


Drobne ogłoszenia. 
8 rychu i drewutni 


Pomieszkanie . 


nającia Nr. 287 trakt Węgierski. 
dobrze ujeźdżonych 


Powóz 
do sprzeda 4 4 wol- 


nej ręki, Bliżźsza wiadomość w hotelu „Przemyskim.“ 


kryty, zupełnie no- 
wy i pam k mi gnia- 
dych, sześciolatki, 


7 | E dma 24 paźdz, b. r. między 
godziną szósta a siódmą wie- 
0U MONO czorem na drodze od leui- 
w czówki koło Pleszowle na 
szlaku przez Pleszowice, Siedliska. Jaksmanice i 
Krówniki w kierunku kn Przemyślowi trzyrurkową 
strzelbę w brunatnym, skórzanym futerale, Zna- 
lazca zechce oddać takową w komendzie placu za 
wynagrodzeniem, 


GAZETA PRZEMYSKA z d. 26. października 189 


ma . 86 
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Droguerya 1 Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej | rowskha) 


mydla. 
kremv I wody 


wedy pauchrące pudry, pastf, pro- 
rozmaite do konserwowa- 
pomady 1 wody da włosów, wąsów 


poleca P T. Publiczności: Perlumy. 
szki i wodę do konserwowania zebow, 
nia ciała, rarby do farbowaniu wł sów. 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jena Ihnatosicza we Lwowie. jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa. C. Prochaski. Kielltansera i innych 
Rozpylacze do perfin. labędziki do pudru, szczoteczki do zębów it . 
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E ZE" Tylko nafta niewybuchowa E 


Główny skład GE naity niezapałnej, 
FABRYKI J. WIKTORA I SKI, (Ustrzyki dolne) 
w Przemyślu 
„Na Bramie* |. I, róg ulicy Franciszkańskiej, 


Wyłączna sprzedaż 


32 Maity bezpieczestwa z 


(Sicherheits-FPetrol) 


cp ) itr mdły solo wmowej podwójnie rafinowanej 20) ct 
MA JE „ gospodarskiej 14 
„Wiktura” Petrolu niewybuchowego 3) „ 

Dla ba, 2 Ds KO oraz dla unikniecia nadużyć 
ze strony slug. o których niejednokrotnie przekonaliśmy się, zapro 
wadziliśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające do- 
wolną ilość asygnat z 5%, opustem cen drobiazgowych. 

'Asygnat tych sea meżra oprócz w powyższym składzie, także 
w handlach P T. I" Machalskiego, E. Witkowskiego 
A. Bourdona i w Narodnoj Torhowli. 

Dla wygody P.T, mieszkańców Zasania została urządzona drobna sprzeda ż 
wyż wspomnidnych naszych gatunków natty w Narednej Torbowli w Przemyśla 
(naprzeciw ck, Starostwa) po cenach w składzie „łównym riezwienianych, 

Przy zakupnie w beczkach ważacych około 150 kilo lub kamien- 
kach ważących okolo 20 kilo opuszczamy znaczny rabat. 

P. T. Abonentom odstawiamy zamówioną naftę do pomieszkain 
bezpłatnie w szczelnie zamkniętych naczyniach i we wlasnym wozie. 


Dziękując za liczne i łaskawe wzgiędy, ow sie obecnie cieszymy, kre- 
ZARZĄD SKŁADU. 


numia vjen wysizpodsop gaf? 


IF Salonowa nafta niezapalna %WW 


Det.. 


ålimy się z poważaniem 


; CER COETS OWĄ 
y p Tylko natta nieeksplodująca 
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ówny skład farb i handel materyałów 


D Js M. Begliickter = 


pod „czarnym psem“ 

W PRZEMYŚLU 
ulica Kolejowa Nr. 101 dom 00. 
poleca na sezon zimowy 


Reformatów 


K robu w 3 odcieniach. 

Ale |Wase trancuską do zapuszczania podług w 3 odcieniach 
ZA| Bursztynową Gilazurę do podług nadającą farbę i połysk iks 
N za jednem pociągnięciem w 4 kolorach. $ 
Ji Farby olejno lakierowe de podług zupełnie do a 
gotowe 


po - zakk szych cenach. 
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* wieńce grobowe 


Na dnei zadaszny. 
Wieńce grobowe 


w wielkim wyborze 
tak krajowe jak i zagraniczne 
dalej 
SZARFY z NAPISAMI 
i bez tychże 
po cenie najumiarkowańszej 
poleca 


HANDEL 


T. MOGZARSKIEGO 


przy ulicy Franciszkańskiej naprzeciw 4 
hotelu pod (Gwiazdą. 


Przyjmuje oraz zamówienia na lampy. 


Ogłoszenie. 


Na m*cy udzi lonej mi przez Świetue 
k. Starostro koncesvi, przeor słam 
tworzyłam w domu p Ulanoaski'j 
obok rynkn, ulica Grodzka Nr 76. I. piętro 

z dniem |. listopada 1890 


EIERWSZORZEDNA PRACOWNIĘ 
| Szkole kroju 


2 kursem 6-cio tygodniowym. 


Muja cbszerna k.lkunastoletnia ficho- 
wa praktoka za granicą, we Lwewie i tn, 
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upoważnia mnie do zapewiienia, że wszcj 
kim warunkom i wymogom °’. T. Pabi. 
czorści choćby najwybreda: «jayo będę 
w stanie zadosyć urzynć ku zupełnemu 
zadowoleniu. Z szacnnkiem 


Filipina Łazor. 


0 


M7 Leiice 


I m7ierńce grobowe 
emea ZI E m ZERZIE RES zp. 


| KROWIANKA 


i z koncesyonowanego zakładu krowiankowego | 
- l. Freysingera lukarza miejskiego w Lisku, I 
A do nabveia h 


y w aptece „pod Opatrznością” F, Bajera 
| w Przemyślu. 
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Ri Nowo OTWORZONY 


„pecyalny jigo Futer 


gotowych i w sztukach 


W PRZEMYŚLU 
Rynek kamienica Wgo Giżowskiego w podwórza Nr. 3 
PULECA 


S WIEL WYBÓR FUTER NA SEZON BIEŻĄCY 


£ i przyjauje zamówienia na futra gotowe w eleganckich fasonach, daną 
najswieższych model, przez KRAWCÓW SPECYALISTÓW wykcńczonych. 
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i Nabywając towar wprost z Lipska jestem w możności sprzedawać 
po możliwie niskich cenach: z czem się polecam Szanownej Publiczności 


k > P. Tenenbaum. 
i WODY MINERALNE 

z krajowe i zagraniczne 

+ utrzymuje na składzie 

7 aptéka „pod Opatrznością“ F. BAJERA w Przemyślu. 
ttzz z OE IE 


SZKOŁKA 
dl. 
izraelickich przemysłowców i rękodzielników 
utrzymywana przeł 
filię Towarzystwa „Agudas Achim* 


rozpoczęła swoją naukę dnia 22. b 


Wpisy jeduauk uczniów przyjmuje się do końca miesiąca w Dyrekcji 
szki ły przemysłowej. 


E AT Gd ESA WSZAK EDES SE 


KEFALGINA a 


Jedyny ni:zawodny śred:k przeciw 


DEF- WIGRENIE. NEWRAŁGIE -B 


w ogóle przeciw 
uporczywyłrxxmni bolom Słowy. 
JEDNO PUDEŁKO KOSZTUJE 50 ct. 


« Jedynie na składzie w aptece „pod Gwiazdą” w Przemyślu. 
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Drukiem S, F. Piątkiewicza w Przemyślu, 


